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III.
(O Sądach Pokoju— ciąg dalszy — patrz Czas N. 240 i 241).

W  A nglii, w wieku X IV  za panowania 
Kdwarda III, po raz pierwszy zjawiła się 
wagistratura nosząca nazwę S$ddw Pokoju 
( Justices o f  the peace'). Przeznaczeniem jej 
było i jest przestrzegać spokojności publi­
cznej, rozstrzygać spory z występków wy­
nikłe, wreszcie załatwiać spory cywilne. 
Magistratura ta ł^ćz^c w sobie atrybucye 
władzy bezpieczeństwa, oraz sadownictwa 
karzącego i cywilnego, niema wybitnych cech 
znamionujących S^dy Pokoju. Być może, 
jak się to często przydarza, że sama nazwa 
mniej dokładnie zrozumiana, obudziła myśl 
utworzenia takich S$dów Pokoju, jakie dziś 
pod tg, nazwij istnieją.

Instyt teya S^dów Poko u powstała w ła­
ściwie dopiero w końcu X V III wieku, na­
przód we Francyi w r. 1790, w Danii r. 
1795 , w jednej z prowincyj dawnej Polski 
r. 1807, w Księstwie Wa^szawskiem 1808, 
w Prusach, mianowicie w prowincyi Pruskiej 
r. 1827 , następnie w całem państwie pru- 
skiem pod nazwij instytucyi pojednawczej 
(Schiedsmannsinstitut) , w  Bawaryi po czę­
ści w r. 1808  i 1 8 1 0 , wreszcie w całym 
kraju w roku 1834.

Dla jaśniejszego wykładu atrybucyj tu i 
ow dzie S$dom Pokoju przyznanych, trzymać 
się będziemy raczej powinowactwa wyobra­
żeń niż porządku chronologicznego.

Duńska instytueya pojednawcza, nosząca 
nazwę Forligelses Commission, odrazu się 
szczęśliw ie  przyjęła i błogie wydała skutki. 
Do składu jej wchodzę w większych miastach:

a )  członek sędu miejscowego, jako prze­
wodniczący, z uwolnieniem na czas u- 
rzędowania od wszelkich zatrudnień sę­
dziowskich 5

b)  członek magistratu; i
c )  jeden z reprezentantów miejskich.
W  innych miastach, sześć lub cztery osoby 

przedstawione przez magistrat i przez trzy 
lata urzędujące. Po wsiach zaś Au tmany, 
którym służy prawo mianowania dwóch za­
stępców na odleglejsze nad cztery mile od 
ich zamieszkania okolice. . . .

Instytueya pojednawcza duńska ^ u®ni s>§ 
wyłęcznie tylko godzeniem stron. N»e wolno 
nikomu wytaczać sporu bez wezwania, prze­
ciwnika do ugody przed tę władzę. W y ję -  
tek od tego zakazu stanowią sprawy kry­
minalne, dotyczące społeczności krajowej, 
wekslowe, majęce za przedmiot obelgi urzę­
dnikom publicznym wyrzędssone, nakomec 
sprawy już w pierwszej instancyi odsądzone. 
Strony wezwane do pojednania, winny się 
stawić osobiście, z dokumentami jakie maj$, 
przez pełnomocnika zaś tylko w razie pra

wnej i należycie wykazanej przeszkody. P e ł­
nomocnictwo musi być nieograniczone. Pra­
wnicy z powołania, mianowicie sędziowie i 
obrońcy, nie mogę być pełnomocnikami. Stro­
ny nie stawajęce osobiście lub przez niezda­
tnego pełnomocnika, płacę grzywny na pie­
niaczy postanowione, oraz koszta procesu, 
wygrywając nawet takowy. Jeżeli obie strony 
stawajęce lub̂  która z nich , odwołuje się do 
dowodu ze świadków, oględzin lub przysięgi, 
natenczas odsyła się je do sędów zwyczaj­
nych dla otrzymania takiego dowodu , poczem 
sprawa wraca na drogę pojednawczy. Do­
prowadzone do skutku ugody wpisuję się 
w protokół, i maję moc egzekucyjnę. Spi­
suje je pisarz sędowy uprawniony do poboru 
taks za wycięgi ugód, podobnie jak woźny 
za doręczenie. Na posiedzenia maję wstęp 
tylko strony interesowane: odbywaję się zaś 
przy drzwiach zamkniętych. W yznanie przez 
którękolwiek stronę przed magistraturę po- 
jednawczę uczynione, niema w procesie ża­
dnego znaczenia.

W  Prusach sędziowie pokoju czyli poje­
dnawcy (Schiedsm dnner) wybierani sę  przez 
obywateli z pomiędzy prywatnych. Urzędo­
wanie ich polega na tem, że usiłuję pogo­
dzić strony spo'r prowadzić majęce, wszakże 
o tyle tylko, o ile się te do nich dobrowol­
nie w tym celu zgłaszaję. Obowięzki takich 
pojednawców, sę  rodzajem obywatelskiej bez­
płatnej posługi. Maję jednak prawo do taks 
wpisowych i za odpisy protokółów, oraz do 
zwrotu wydatków poniesionych w gotowych 
pieniędzach. Ugody przed takimi pojednaw­
cami zawierane, nie maję mocy egzekucyjnej.

W  Bawaryi godzeniem sporów zajmuje się 
administracya gminy, przed którę strony 
chcęce się procesować, do pojednania sta­
wić się sę obowięzane. Z  ugód tamże za­
wartych nie można prowadzić egzekucyi. Lubo 
administracya gminna, dla natłoku wielu in­
nych różnorodnych zatrudnień, nie może roz­
wijać tak skutecznej działalności jak specyal- 
ne Sędy Pokoju, przecież i ta instytueya 
pojednawcza, mimo wad swego ustroju, mu­
siała się okazać pożytecznę, skoro ję  sto­
pniowo w całym kraju zaprowadzono.

W e Francyi, w byłem Księstwie W ar- 
szawskiem, a potem w kongresowem Kró­
lestwie Polskie* i kraju Wolnego Miasta Kra­
kowa z okręgiem, Sędy Pokoju oprócz na­
kłaniania stron do ugody, miały i dotęd maję, 
® wyłęczeniem krainy krakowskiej, gdzie 
instytueya ta po półwiekowem prawie ist­
nieniu w r. 1855  zwiniętę została, inne je­
szcze przydzielone sobie funkeye, jak to na- 
stępnie zobaczymy.

^  o r e a p o a i t s e m c y #
w , Z drugiego końca Wisłoki 19 psźdz.
W b ra i^  wiadomości bieżących » 5,13 wam

b jć  dłużnym korespondencji, umyśliłem zabawić 
s ę w diabła kul&wfgo i oprowadzić was z sobą po 
różnych stronach jasielskiego i przyległych obwo- 
dóvr. Tylko proszę nio lęksć się wcale, bo naj­
przód i ssm d zi ab et jak utrzymują ci co go bliżój 
poznali nie jest tsk strasznym jak go m alują, a po- 
wtóre ja też nie myślę wcalo za przykładem dia­
bła kulawego wdzierać się gdzieś przez dachy do 
zakątków domowyob, a jeżeli napiszę wsm te pa­
rę listów, to tylko o rzeczach, które każdemu wie­
dzieć i widzieć wolno, kto ma zmysły po temu — 
będzie to niby podróż po małych drogach, nie o- 
kcło świata, ale około domu. Ażeby dać wam 
gsraranoyą spokojnych zamiarów moich, a przy 
tem nie stać się odrodnym synem dziewiętnastego 
wieku, zaczynam list pierwszy cd  industry!:

W  roku zeszłym jakoś w maju po wystawie Ja -  
eielskiój, rozpisałem się był dosyć długo i szeroko
0 noao  odkrytem źródło bogactwa krajowego w tak 
zwanym oleju skalnym, z którego natenczas pan 
Lukasiewicz aptekarz jasielski pokazał nam swoje 
wyroby z fabryki pod Jarłem  założonój, jako to 
kamfinę, gudrynę, d e j do smarowania maszyn, 
asfalt i t. d. nie chcą’: się tu powtarzać powiem 
tylko, i i  fabryka ta pod Jasłem  nieszczęśliwym 
wypadkiem, o który przy ta k im  nagromadzeniu 
materysłów palnych nie trudno, do szczętu spło­
nęła, przy ozem przedsiębiorca niemal całe swe 
mienie utracił. Nie zrażony tym wypadkiem z sil­
ną wiarą w to przedsiębiorstwo rzucił się on w dal­
sze strony, a zrobiwszy układ z panem Zielińskim 
w którego dobrach Klęczanach w Sandoekim ob­
wodzie połoionyob, znajdują się niewyczerpane 
źró d ła  o leju skalnego , za ło ży ł ta m ie  now ą fab ry ­
kę* Wybito kilkanaście studni, w których zbiera 
się olej ten i postawiono destylarnią na wielką ska­
le, w którój na czterech żelaznych aparatach desty­
luje się kamfina. Przy takiej deetyhoyi jako wy­
rób drugiego rzędu pozostaje w kotle płyn nieco 
oiężsiy, nieprzezroczysty, zupełnie do oleju rzepa­
kowego podobny. D otąd oleju tego do oświeoenia 
nie używano w tych czasach r-toli wynaleziono 
w W iedniu lampy zupełnie nowej wewnętrznój kon- 
strukcyi, w których da on s:ę palić doskonale bez 
najmniejszego kopcenia i odoru , światło zaś d-je 
tak jasne i czyste, że przewyższa w tem wszelkie 
dotąd używane sposoby oświetlenia, wyjąwszy 
chyba jeden gnz. Co do tsniośoi mogę zaręczyć 
bez przesady, iż lampa taka zastąpi przynajmniej 
oztery świece stearynowe, a oświecenia jednego 
wieczora w dużej lampie pokojowój, kosztuje za- 
ledwo tyle ile jedna świeca łojowa.

Lampy te rozmtitój są wielkości, z których wię­
ksze pokcjowe, a mniejsze z płtskiemi knotami 
dadzą się użyć w kredensie, w kuchni, w sieniach
1 na schodach z wielką oszczędnością, bo bardzo 
mało oleju spotrzebują. Zdawałoby się przy tem 
wszystkim, iż utywanie świec lub innych lamp zu­
pełnie uetaćby powinno; dotąd jednak nie zanosi 
się na to. Niewiem, czy mało rozpowszechnio­
na wiadomość o tem w ycalizku, czy też zwykła 
niechęć i nieufność do wszystkiego co krajowe, 
ale wiem, że fabryka ta bardzo mało ma odbyto; 
20,000 gsrcy olnju leży w magazynach, a jeżeli 
tr*fi się sprzedaż znaczniejsza to chyba do W ie­
dnia, Hamburga lub gdzie indziej za granioo, zkąd 
zapewne pod inną r.azwą powróci do nas za dro­
gie pieniądze. Między innemi fabryka w Klęcza­
nach ma jeszoze i tę zaletę, iż ani jednego nie u- 
żywa cudzoziemca i s&mi krajowcy ją  obsługują,
widać przeto, że i ci na coś w przedsiębiorstwach 
f brycznych przydać się megą i niekoniecznie wszy­
stkie rozumy z za granicy sprowadzać trzeba. _

Oprócz tej fabryki jegt jeszcze inna na mniejszą

skalę wprawdzie, ale nie mniej dobry wyrób wy­
dająca, w obwodzio jasielskim u p. Tytusa Triecie- 
skiego w Polance pod Krosnem, jakkolwiek nie 
tak zmeznemi rozrządza ona zapasami przecież i 
tych zbywać nie może. Był czas gdzie fabryka 
jeszcze na tenczas pod Jssłem  istniejąca miała do­
starczać kamfiny na użytek kole' rządowej, odkąd 
jednak kolej ta przeszła na własność towarzystwa 
galicyjskiego, produktu tego zaniechano.

P a r y ż  17 października.
Król sardyński nie mianował księcia Carignan 

rejentem księstw włoskich i nie wprowadził swych 
wojsk do Parmy. Francya się temu sprzeciwiała. 
W  tym interesie miał przybyć do Paryża jenerał 
Dabormida minister spraw zagranicznych sardyń­
ski. W ątpią, aby jenerał opozycyą rządu francuz- 
kiego przełamał. Francya nie chce dać Sardynii 
tytułu fiktycznego do księstw i zostawia tę rzecz 
deoyzyi kongresu. Jenerał Dabormida przybył 
także w interesie rozdziału długu, na który nie 
mogła się zgodzić konfereneya w Zurich. Mimo 
szyderczego języka Morning Posła, konfereneya 
w Zurich niemal skończyła swe dzieło i jest zde­
cydowany kongres. Kongres ma się zebrać nie 
w ośmiu jak r. 1815, lecz w jedenastu, to jest 
z przypuszczeniem pełnomocników Sardynii, Nea­
polu i Papieża. Spełni to warunek położony przez 
Anglią, aby Włochy były reprezentowane na kon­
gresie. O reprezentacyi księstw nie ma mowy, bo 
księstwa nie posiadają jeszoze rządu regularnego. 
Sprawy ich będzie bronił Piemont.

W  przypuszczeniu, że kongres się zbierze i że 
się zbierze w jedenastu, sfery polityczne rozbiera­
ją  głosy pełnomooników, którzy zasiądą w kon­
gresie. Nigdy może kongres nie miał do przeła­
mania takich trudności jak dzisiejsze, trudności 
pogodzenia czynu z zasadą. Nie można jesicze 
wiedzieć jak będzie głosowała Franoya, Anglia i 
Rosya, a cóż dopiero inne mocarstwa, bo nie jest 
jeszoze pewno czy kongres weźmie za podstawę 
obrad ugodę w Villafranca. Francya ma wyraźny 
interes polityozny i religijny, ale ma przeciw nie­
mu ozyn, czyn ważny, bo oparty na narodowój 
zasadzie i oburzeniu W łochów przeciw dwom da­
wnym rządom. Anglia byłaby za połączeniem 
księstw z Piemontem, ale taka kombinacja, jak  to 
już powiedziała Patrie, zada nowy cios traktatom  
z r. 1815, a Anglia potrzebuje jeszcze tych tra ­
ktatów, jeżeli nie we Włoszech, to gdzieindziej i 
jeżeli nie dla siebie, to dla Prus. Też Bame wzglę­
dy mogą _ wpływać na głos Eosyi, bo i ona ma 
trzymać się rutyny i potrzebować wiedeńskich tra­
ktatów, mimo broszury pana Żereboowa. Godnem 
jest uwagi, że od pokoju w Villafranca Anglia o- 
ś wiadozała się systematycznie za tem ozego F ran­
cya zdawała się nie chcieć. Zrazu była za restau- 
raoyą książąt, potem przeciw i dziś ma być zno­
wu za restauracyą. O stanowczym głosie Anglii 
nie można wyrokować z pogłosek i pozorów. 
Trzeba czekać, leoz trzeba być pewnym, że A n­
glia odważy swe interesa na szali matematycznie 
dokładnój.

Hrabia Kisiele w opuścił Paryż dopiero wczo­
raj po widzeniu się z Cestrzem . K to wierzy w po- 
stęp wieku, nie może przyjąć bez głębokiego wzru­
szenia zapowiedzenia wielkiego kongresu, większe­
go niż kongres r. 1815. Kongres ten może odro­
bić złe, które zrobiły traktaty z r. 1815, a w o- 
statmm razie może domagać się wykonania tych 
traktatów. Na kongresie pełnomocnicy Francyi, 
Piemontu, Ojca świętego, Szwecyi i jednego ce­
sarstwa mogliby wystąpić w pięknój roli, która 
mogłaby pojednać narody z rządami. Pełnomo-

CZĘŚĆ ŁITEM C K O -A R TYSTYCZNA.

WT Z ÓR  P L E B A N A .

(Ciąg dalsiy.)

n .
Ci wszyscy oo otaozali księdza Vianey nieprzy- 

puszczali, aby kiedykolwiek miało zgasnąć to o- 
gnisko wiaty i światła. Bóg jednak w miłosierdziu 
swojćm oznaczył koniec praoom wielkiego sługi. 
K orona na którą tak zapracował, zgotowaną była. 
Zwyciężony po trzydziesto - pięoio - letniój walce 
z cierpieniem i śmiercią, w sobotę dnia 30 bpoa, 
o pierwszćj z rana osłabł tak zupełnie, iż się nie 
mógł przenieść pomiędzy ukochanych grzeszników, 
którzy nań noo całą, w kościele czekali. Do przy- 
ohodząośj mu w potnop starej i wiernój sługi wy­
rzekł tylko: „Zdaje tui śię, iż to już biedny mój 
koniec się zbliża. Nie woł*j nikogo, nie warto ni­
kogo wołać.*

L udnie zgedzał się na to, iż to nie warte kogokol­
wiek zająć. Przez trzy dni pobożność^ ocraz nowe 
sposoby wymyślała, aby przebiegać niebiosa. Bóg 
jednak ooraz jaśniój objawiał wolę swoją. W idząc 

•liżony, bii ’   -•
y”*az jaśmśj objawiał woię rnząc

już koniec zbliżony, biedny proboszcz pc łączył się 
z Bogiem odrywająo się zupełnie świata ze- 
wnętrznego. Wyozerpnąwszy do ostatka siły xr0_ 
zumiały iż godzina odpoczynku i nagrody di8^ 
nareszcie wybiła. Ju ż  tylko urywkowo, krótko od­
powiadał na pytania braci św. Rodziny, M isjona­
rzy, dobrego sołtysa parafii, jednćm słowóta tych 
wszystkich oo go do ostatka ( t«cz*l>. vJ jakie mu- 
siał mieć przytomną Matkę Bożą którój imię nosił, 

Jana Lhrroioiela, który przykładem mu był na 
drog&oh n$r€szo 6 J. którą był
obrał za szozególoą psttronkę. W e wtorek wieczór 
prosił o ostatnie sakramenta. Opatrzność dozwo­
liła wielu kapłanom ; Cfl̂ j  p 9Mfii być przytomny­
mi temu obrządkowi. Ciche łzy spłynęły na ł oże 
jjłiętobliwego ohorego, gdy dzwonek objawił zbli­
żającego się Pana. Kilka godzin późniój łzami rado­
ści skropił k rzyi pasterski biskupa swego. Ksiądz 
Langalerie dowiedziawszy się o niebezpieczeństwie,

przyjechał szybko do Ars i cisnął się przez tłu ­
my, klęczącego ludu do łoża konającego. Zbliżał 
się do niego z wzruszeniem i głośną modlitwą na 
ustach. Czas też było przybywać. W noo bowiem 
co po tym dniu rozozulsjącym nastąpiła 4go sier­
pnia o drugiój godzinie, bez konania, bez wstrzą­
śnięć gwałtownych, Jan  Marya Vianey zasypiał 
w Panu w chwili gdy kapłan obeony następną 
modlitwę domawiał: Święci Aniołowie pańscy, wy- 
bieżcie naprzeciw niego aby go zaprowadzić w nie­
bieską stolicę J eruzalem. Veniant illi °ł>tiam, sancti 
Angeli e* Pwducant eum in civitatem Jerusalem.

I  któż tu z głębi duszy nie zawoła: O jakże
śmierć sprawiedliwych jsst droga w obeo Boga. 
Obvm taką śmiercią mógł skończyć!

Zaledwie świętobliwy proboszoz Bogu duszę od­
dał w objęciu księdza Toooanier, wiernego towa­
rzysza prąc apostolskich zmarłego, w obec Mi­
sjonarzy i Braci św. Rodziny, zaledwie ta bole­
sna chwila m inęła, a już lud modląoy się po oha- 
taob, i w kościele wysypał się ku probostwu.

Naprędce ubrano nieboszczyka w ordynarną ko- 
meszkę, co go nigdy nieopuszozała. Złożono go

w niskiój salce umajonćj kwiatami, gdzie przez 
dwa dni i dwie nocy z wszech stron Francyi przy­
bywano tłumnie za odgłos żałobnój wieśoi. Zapie­
czętowano wszystkie sprzęty probostwa, bo ina- 
ozój nabożeństwo tłumu byłoby,na relikwie rozszar­
pało wszystko co należało do Świętego. Mimo naj- 
surowszysh rozporządzeń nieuniknione jednak kil­
ku przypadków kradzieży natohnionój częścią dla 
zmarłego. W  ogóla jednak porządek dał się utrzy­
mać w tym tłumie uszanowania pełnym. Ileż roz­
czulających szozegółów opowiedziećby się dało — 
jik że  pięknemi, wzruszrjącemi wyrazy przemawia­
ła wdzięczność, miłość i Jedni u gtóp tego 
oiała składali łzy i westchnienia, drudzy niewypo­
wiedziane nadzieje, wszyscy zaś cześć, modły i żal. 
W  tym zgonie było ooś co nakazywało weselu 
płakać, a smutek uśmiechem rozjaśniało.

Trzeba było słyszeć tych co między sobą przy­
pominali uzdrowienie chorych, pocieohę strapio- 
nyoh, p om oo  ubogioh, żywota naprawione, sumie­
nia zaspokojone, powołania ustalone, dusze ku 
niebu sprowadzone! Jakąż mowę pogrzebową two­
rzyły te odgłosy rozmów ludu!
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cnicy ci będą zapewne pamiętać, ie  dla niektórych
spraw są tytuły wielkie i święte, leoz że traktaty 
z r. 1815 thoć małe, są ważne, bo Już są osta­
tnie.

Jeżeli kongres zdecyduje rrstauracyą w księ­
stwach, zdaje się, że restsnracyi dokona głosowa­
nie powszechne przy dozorze komisarzy mo­
carstw.

Wielu krytykuje r? ą l frsncuzki za to co się ro­
bi we W/oozecb, kieuy to powinno jego sławę 
p >dm s;ć. Na stanowisku Cesarza pokazania wzglę­
dów i cierpliwości dla narodów jest zaszozytem. 
C -s <.rz zak 'Z,\ł ogłaeiać pr( testacye bisknj ów, aby 
ust'zedz rriigią od s tk .d y , ule polemiki czysto 
politycznej nie wzbrorił. Cesarz jest ciągle za za 
trz- maniein R 'manii przy Papieżu, rozumie się 
ze świecką administra yą, postękuje tvliro baoznń 
i chce otrzymać na to przyzwolenie Oj ;a święte­
go. Na ostatoiem p ątkowem zebraniu u hr. W a­
lewski'go, jeden dyplomata miał powiedzieć: „Bi­
skupi są śmieli, bo nie są wR>manii.“ Diploma- 
ta ten położył trudność sprawy rom«ńsk ój na ró 
w ri z trudnością sprawy Parmo-modt-ńakiój. W e­
dług niego tylko w Toskanii ma s ę p  karywać 
ślad (hęci, chęci mikroskopicznój wrócenia pod 
rząd dawny.

Riemont winien Francyi 60 milionów fr. za broń 
i nmunicyą d istarczo rą  mu w toku wojny.

Upłynął termin d nia 2adosyćuczynienia Hisz­
panii przez Maroko. H  szpania dała nową krótką 
zwłokę M arokowś ch< ąc zachować lepsze stosun­
ki z Anglią. Na wojnie z Maroko traci wiele han­
del angielski. Handel marsyleki straci mniój, bo 
choć najbliższy, mniój on ma stosunków z M aro­
kiem niż Anglia.

Wiadomości o spisku tureckim bardzo Paryż 
zajmują. Chcć niedoświadczona kcnstytucya B i­
zantyńska, napisana przez spiskowych tureckich 
jest ważna. I  tu widać postęp wyobrażeń. Porta, 
która nie umiała dosyć cenić administratorów fran- 
cuzkich, których jój rząd francuzki użyczył, we­
zwała po raz drugi pana de Plena insp’ która finan­
sów. P an  deP lene jest już w Stambule i jeżeli bę­
dzie mógł, będzie się starał postawić na nogi skar- 
bowość turecką. P an  S3ulx poddyrektor minister­
stwa spraw zagranicznych, którego hr. Walewski 
posłał w misyi do Turcyi, wrócił do Paryża.

Książę Napoleon udał się z hr. B. na kilka dni 
do Anglii. Z powrotem książę udać się ma ca po­
lowanie do księcia Chimay.

Cesarstwo są w St. Cloud. Nie byli oni wczo­
raj na wyścigach w parku bulońskim i nie było na 
wyścigach nikogo z dworu. Był tylko na nich pre­
fekt Sekwany z żoną i córkami. Jesienne wyścigi 
są zwykle mniój świetne niż wiosenne, bo rodziny 
bogate są na wsi.

Legitymiści i orle* niści Wróżą wiele z polemiki 
podnieaionćj p rze z  b iskupów  i z jój zakazan ia , *le 
ich wróżby zapewne się nie ziszczą. Cesarz postąpi 
bacznie i przyczyni się może, jak zapowiedział, 
do odświeżenia blasku kościoła. Cesarz nie zejdzie 
z drogi umiarkowanój

W czorajszy Monitor ogłosił dekret dotyczący 
zapowiedzianych zmian na giełdzie. Kulisa zosts 
ła  zakazana, ale meklerzy będą mieli jednego lub 
dwóch asesorów, którzy będą mogli rob'ć służbę 
dawnój kulisy, pod ich odpowiedzialnością. P od­
wyższy to zyski meklerów, da publiczności rękoj­
mię a rządowi da środek wpłynienia na giełdę i 
zmniejszenia jój popłochów. Ze swój strony me­
klerzy zobowiązali się zniżyć pobierane hono 
rarium. Zniżenie przychodów rządowych o 13 mi­
lionów nie zrobiło wpływu na giełdę, bo zostało 
zrównoważone przez niezły bilans bankowy. Spo 
dziewają się, że przywrócenie kulisy pod innem 
imieniem podniesie spekulacyą. Od czasu zakaza­
nia kulisy spekulacya bardzo się była zmniejszyła. 
Dzisiejsza giełda się podniosła na wiadomość, że 
prace konferenoyjne w Zurich prawie się skoń­
czyły.

W  drugim numerze Gazette du Nord opisuje sy­
stem czynów rosyjskich i krytykuje go. D rugi nu­
mer tego pisma jest jeszcze mniój ciekawym niż 
pierwszy.

Pisarze poważni mają wydawać dzieło pod ty­
tułem: „Hommes du jour.“ Będzie to użyteczna 
publikacya, bo obejmie dyplomatów, ministrów, 
którzy wiele robią, a których roboty są często 
nie znane. Próbow ał tego Capefigue, lecz ile  się 
z zadania wywiązał.

W  liśoie moim ogłoszonym w Czasie z dnia 13 
t. nr. zaszła pomyłka drukarska. Czytelnicy spo­

strzegli, że pisząc o sprawie W łoch nie mogłem 
powiedzieć, iż „Cesarz jest wszechmocnym", lecz 
iż nie jest wszechmocnym.

P a r y ż  16 października.
B. Onegdaj spotkałem na placu giełdy osob>, 

która zwykle dobrze wie co się na giełdzie dzieje, 
i z ust jej słyszałem mnóstwo wieści które spadek 
papierów zrządziły. K o tf  reneye w Zurich rapto­
wnie przerwane, pan B^u qusney op śc ł to uiU- 
st". W  Rzymie rewolmya, w legacyach G ar baldi 
bije się z wojskiem popluskiem, u na uwieńczenie 
tego szeregu zasmucających doniesień, dodatek, 
że Cesarz mocno chory. Zajęty niepomału tylu 
zatrważ jącemi wieściami, niespodziewałeni się, że 
najważniejsza z nich wkrótce jako zupełnie fałszy­
wą mi się pokaże. Przechodząc koło P ala s R  iyal 
spostrzegłem dwori-kie pojazdy i j k zawsze tłum 
zebrany ludu. W  krót;e wyszli oboje Cesarstwo 
odwiedziwszy stryju księcia Hieronima. Cesarz był 
rześki i zdrów. Nazajutrz dzienniki wszystkie te 
wieści zaprzeczyły i giełda się podniosła. Publi­
czność nie skorzysta z nauki i jak  zawsze tak i 
nadal da się uwodzić lada pogłoskom. Byle tylko 
czytelnicy tzasu  raczyli być wyrozumiali na po­
łożenie korespondentów, którzy skłopotani bywają 
jednost jacścią wypadftów, ale więcój jeszcze wy­
stawieni na cblęti, gdy ich nawał nadzwyczajnych 
i wyjątkowych zdarzeń zaskoczy. Tą razą nie na­
leży bajek kłaść na karb giełdowych spekulacji. 
Na zewnątrz tyle się interesów waży, a wewnątrz 
tyle uczuć perusza, że rozpoznanie prawdy w po­
śród głosów rozmaitemi wrażeniami natchnionych 
dosyć jest trudne. Czyż nie jest naprzykład oczy­
wistym wymysłem owo doniesienie z Rzymu, gło­
szące, ie  Papież nie może tuszyć się z Watykanu 
bez eskorty dwóch pułków francuskich, a na mo­
rzu towarzyszy mu z&wsze fregata t korweta fran­
cuska? Że Ojciec Sty radby schronić się na ter- 
ritoryum neapolitańskie, ale mu nie dozwala czuj­
ność francuskich władz i t. d. Słabcść garnizonu 
dostatecznie zbija p dobne bajki. W  Rzymie gar­
nizon francuski 1 czy cztery tysiące ludzi, w Ci- 
vita-Vecchia jest czasem jeden a najwięcój dwa 
statki francuskie, li-tylko do komunikacyi i po­
sługi załogi potrzebne. Ubolewać wypada, że Na­
poleon I  zostawił naetępcy swemu w dziedzictwie 
smutne i gorszące wspomnienie, ale zarazem kto­
kolwiek tylko bystrzejazem okiem patrzy na ctl 
polityki Napoleona IHgó, ten może być spokojny 
o nietykalność osoby i woli Głowy Kościoła. 
Prośby, przedstawienia, rady przychylne, będą cią­
gle i bezprzestanku użyeane dopóty, dopóki nie 
sprowadzą tój pożądtnćj epoki, o którój mówi Ce­
sarz w odpowiedzi na przymówienie się kardynała 
Donnet. Zapewnie, że w legacyach źle rzeczy idą. 
ale mogłyby iść gorzej, gdyby się w ła d z a  z  góry 
n ie  w m ie sz a ła .

K o n g re s  ju *  je s t  p ra w ie  rz e c z ą  p e w n ą . W  k ró t-  
ce dowiemy się o jego składzie, miejscu obrad i 
dniu rozpo.żęcia. Obawa, ażeby ep"awa docze­
snych zarządów Papieża z Łrzywdą Stolicy Apo- 
stolskiój, na zgromadzeniu złożonóm z władzców 
niekatolików rozstrzygniętą 3 ostała, jest zupełnie 
płonną. Na kongresie wiedeńskim też same mo­
carstwa obradowały i zdaje mi się, że protestan­
ckim Prusom  i schyzmstyckiój Rosyi, winna S to­
lica Apostolska przyznanie zwierzchnictwa Ic 
gacyj.

Kongres nie przypada do smaku zwolennikom 
status quo ante bellum, z którym bądź co bądź 
pożegnać się wypada. Taka jest powsrechna opi­
nia we Francyi, szczególniój po mowie cesarskiój, 
która zupełnie zneutralizowała niepotrzebne wy­
stąpienie biskupów. Zniesi nie granic i fcomor 
w środkowych Włoszech, zaprowadzenie jedno­
stajnych w ag, miar i monet, uwożane jest przez 
wszystkich, wyjąwszy upartych internautów, jako 
jeden z tych opatrznych wypadków które czas 
sprowadza, kiedy go przezorność ludzka nie wy­
woła. Ktokolwiek po Włoszech podróżował, ten 
wie ile ucierpiał na granicach nie raz dwukrotnie 
w jednym dniu przebywanych i ile stracił na zmia­
nie pieniędzy. Luidor zmieniany kolejno w jednym 
państwie i zaraz kupowany w następnem, ulotnił 
się niezawodnie w przejeździe przez całe Włochy.

Błogie to pole zysku dla bankierów i weksla- 
rzy, ale wcale niekorzystne dla ogółu. Radykalne 
zmiany z»rad2 ą złemu. Książęta mogą powrócić 
na trony, W łochy mogą uledz zmianom, ale ża­
dna siła niepetrafi podnieść rogatek celnych, lub 
przywrócić rozmaitość monet, wag i miar. E u ­

ropa dąży do najzupełniejszój wolności handlowój. 
Mnożące s’ę środki komunikacyjne zbliżają naro­
dy i wywołują bezwarunkowo potrzebę uprawnie­
nia stosunków i tramakcyi. Kto tój dążnoś.i nie 
widzi, lub się jój opierać usiłuje, ten altn  jest 
interesowanym w monopolu, albo zapóźnionym 
ekonomistą może ozasem lubownikiem kontrowersu. 
Cieszmy się więc z rozpaczy celników i niezwa- 
żajmy na ostatnie krzyki dogorywającego mono- 
p du. Dobrze poszukawszy, znali źliby się jeszcze 
w Police tacy, którzy twierdzą, że zniesienie 
pańszczyzny zrujnuje gospodarstwo narodowe. Po­
słyszeć można j stcze takich, którzy doktoralnie 
powtarzają: „Trzeba pierwój chłopa oświecić, a 
potó-n usimowolflić". Są to zwolennicy przywile­
ju , możaa i"h złąrzyć ze stronnikami systemu pre- 
'ekcyjnego. Gdyby tych panów słuchano, ludzkość 
do skończenia wieków zostałaby nieruchomą w pie­
luchach niemowlęctwa. Dzięki B gu , odwieczna 
prawda inaczój kieruje losami narodów i zsyła 
przestrogi a następoie c*yny, które kruszą opór 
prywatnego interesu na korzyść ogółu.

Dnia 13go t. m. podpisał Cesarz di kret, który 
ważne zaprowadza fm a n /  w organizacyi giełdy 
p*rysk'ój. Kulisę pogrzebano, o tórn wiadomo. 
Ale wypadało zadosyć uczynić potrzebie, zastę­
pując jój miejsce ajencyą więcój urrawmoną. De­
kret cesarski upoważnia mekbrów (agents de 
change) do przybrania jednego lub dwóch pomo­
cników, którzy w imieniu głównego aj nta tran- 
zakeye zawierać mogą. Atrybucye tych pomo­
cników będą oznaczone osobnóm rozporządzeniem 
zgromadzenia syndykalnego. Kiedy z jednój stro­
ny rząd powiększył licrbę ajentów bez nadwerę­
żenia praw służących dotyc cz> sowym ajentom, 
z drugiój zgromadzenie ryndytslne (Chambie Syn­
dics 1) zawiadrmiło p. m inistra, że odtąd mekle­
rzy pobierać będą zmżono wynagrodzenia od ope- 
racyj przez n c h  dokonanych. Zniżenie jest zna­
czne, bo prawie o % część dotąd pobieranój o- 
płaty. W  końcu likw idacja, która odbywała się 
w piętnaście dni, ale tylko papierów' przem ysł;- 
wych a nie renty, została zniżoną. Publiczność na 
tych zmianach zyskuje i meklerzy nie tracą, ale 
czy główny cel, do którego rząd dąży, tojest, u- 
krócenie gry giełdowój zostanie osiągnięty ? wątpić 
wypadu. Żadne administracyjne, ani tóż policyjne 
Ścieśnienia nie są wstanie przeszkodzić złemu, 
które natura rceczy łąornle z naturą ludzką rodzi. 
Człowiek ma skłonność do hazardu, skłonność ta 
zamienia się w namiętość, a namiętność, podżega­
na ciągle okolicznościami, niezmiernie jest trudna 
do powściąenienia. Na giełdzie paryskiój jest no­
towanych 20 miliardów pipierów  przemysłowych 
i 10 miliardów renty. Oprócz tego są jeszcze 
wartości nieobjęte giełdowym zetlem. Tel graf łą­
czy  targi p ro w in c y o n a ln o  z g łó w n y m  ta rg ie m  sto ­
licy . C z y  podobna j e s t  p rz e s z k o d z ić  ap ek u lacy i 
zawsze ekłonnój d o  korzystania ze zmian kursów, 
skoro te zmiany skutkiem wielkiego pożądania i 
ofiary muszą się prawie codziennie prjawiać? Czas 
mamy tak ciepły jakby w maju. Deszcz pada kilka 
razy na dzień, ale atmosfery nie ochładza. I  w po­
wietrzu także dziwne się jakieś dzieją przemiany.

W i e d e ń  20 października. Dzisiejsza O. D. P. 
zamieszcza oprócz rozpaczliwego nad stanem Eu­
ropy artykułu, jeden z tych swoich listów pary­
skich, którym przyznaje taką ważność, iż je prze- 
dewszystkióm na czele dziennika kładzie. Co do 
artykułu pomienionego, obecny stan Europy jest 
w nim przedstawiony w najczarniejszych barwach. 
Rozprzężenie stosunków między-narodowych, nieu­
fność wzajemna rządów, rozpadniecie się dawnych 
przymierzy a nie zastąpienie ich nowemi, osamo­
tnienie wszystkich państw—oto obraz jaki przed­
stawia Europa w tój chwili. Wielkie historyczne 
związki rozerwane, a demoniczna siła odpycha od 
siebie państwa naturalnemi węzłami niegdyś spo­
jone. Artykuł ten przypisuje Francyi ową siłę de­
moniczną niszczenia i burzenia, i z lekka nieśmiało 
daje uczuwać potrzebę odnowienia przymierzy tak 
zręcznie przez Napoleona rozbitych. Artykuł ten 
wydaje nam się być jakoby komentarzem zjazdów 
warszawskiego i szląskiego. Dzienniki pruskie gło­
siły były o zamiarze podróży J. C. K. Ap. Mości 
do Szczakowój lub Mysłowic. Dzisiejsze dzienniki 
wiedeńskie nic o tóm nie wspominają, wjęc 
może, że przygotowania czynione na granicy Prus 
i Królestwa Polskiego na przyjęcie J. ę. w . Arcyks. 
Albrechta, dały powód do pogłoski 0 podróży sa­
mego Cesarza Jmci.

Dwaj Rodziny stali przy ciele niebo­
szczyka, przykfadająodo zwłok jego różaniec, krzy­
że, obrazki, książeczki, * gdy zabrakło świętośoi, 
płótna, klejnoty ltp, które wierni pragnęli na pa­
miątkę zachowań.

Mimo skw aru, ciało przez c»ły przeciąg czasu 
oo pogrzeb poprzedził, doskonale się zachowało. 
Święty kapłan zdawał się spiczywać, na licu jego 
do zwykłego wyrazu słodycz?, dobroci i pokoju 
łączyła się dziwns jasność. W sobotę 6g0 sieipnia 
poohód się uorgaoizował pod przewodnictwem kię- 
dza biskupa Łangalerio. Prócz parafianów 6 ty- 
sięoy pielgrzymów, trzystu księży Otaczało trumnę. 
Z początku wszyscy stanęli porządnie we dwie li- 
nie. Ale gdy się trumna ukazał* uniesienie elek­
tryczne prądem porwało te tłumy wiernych. P o ­
ohód nie zdawał się być żałobnym ale ractćj try- 
umfaHyiM. Przed kościołem się zatrzymano a ks. 
biskup ** przedmiot swego kazania wybrał te 
słow a: Euge serca bone et ftdelis, inlra m gaudium 
Domini tui. P ud  gorącóm niebem, wzruszony ka­
znodzieja przemówił do ośmiu tysięoy ludzi. Wszy-

soy ze łzami dziękowali Bogu za wzór umartwie­
nia i miłośoi bliźniego, który dał wiekowi samo­
lubnemu i ozcącemu materyą. Dzięki ubogiemu 
proboszczowi wiele dobrych uczynków się zrodzi­
ło , wiele grzeszników jemu winno zbawienie, a 
parafia w Ars p isiada zwłoki co cały kościół mo­
że czcić będzie kiedyś-

Stary przyjaciel 3 m arłego, ksiądz Guillemin, 
mszę świętą solennie odprawił. Kościółek był sto­
kroć za ciasny dla lu d u , żandarmy stojące w kruih- 
oie wejśoia dozwalali tylk° duchownym, władzom 
świeckim i familii. Strsszhwy upał, natłok nie­
zmierny to rozporządzenie koniecznóm zrobił.

Nazajutrz pogrzebu, w niedzielę, ksiądz Lan- 
galerie chcąc osłodzić boleść parafianów, i nie ra ­
zić ich nagłą odmianą proboazcia, s*m odprawił 
“wzę świętą, a następnie przemówił z ambony. 
Ojcowską dobrocią słowa jego tchnęły, a zarazem 
stósownia wybrawszy za przedmiot przypowieść o 
uieaurr.icnnyin włodarzu, nowe łzy wycisnął z o- 
ozu słuchaczy. „Zdaj sprawę z gospodarstwa swe­
go. Ha* ra*y drżał na te słowa świętobliwy pa­

Wzmiankowany powyżój list paryski w 0. D. 
Post, jeśli jest w treści swojej rzetelny, rzuca nie­
jakie światło na ostatni rezultat narad w Zurich. 
Główną przeszkodą zawai cia traktatu była wyso­
kość wynagrodzenia. Austrya zniżyła cyfrę onego 
do 150 milionów zlr., Sardynia nie chciała przy­
jąć na siebie nic więcój nad długi lombardzkiego 
„Monte" (bank zastawny), które wynoszą około 150 
mil. lirów (50 mil. zlr.). Austrya przyjęła w tój 
sprawie pośrednictwo Cesarza Napoleona jako wy­
rok arbitralny, a ten orzekł, iż Sardynia zapłaci 
100 mil. złr., licząc w to „Monte* medyolański (a 
zatóm 50 mil. Austryi a 50 bankowi medyolań- 
skiemu). W traktacie wyrzeczoną została zasada nie 
wcielania, w-zelako takowa w całćj swój rozcią­
głości odaosi się tylko o Toskanii, gdy tymcza­
sem co do Modeny i Parmy ma być jakiś układ 
zrobiony. Jedna wieść mówi, że Placencya wraz 
z obrębem dostanie się Sardynii, inna, że Placen­
cya ma być twierdzą związkową z załogą wyłącznie 
sardynską. Udział Sa-dynii w trzymaniu załogi 
w Mantui odrzuconym został. Austrya obowiązała 
się podobno nie trzymać w kraju weneckim innego 
wojsna prócz krajowego, lecz przyrzeczenie to nie 
lozciąga się do Werony, Mantui, Peschiery i Le- 
gnano, w których to twierdzach, a podobno nawet 
. we wszystkich innych twierdzach weneckich, wol-
złożone J1 trzym*d wojsko nie z Włochów

— Peszteński dziennik madziarski Maayar Sajtó 
ogłasza w numerze swoim z 18go b. m podanie 
młodzieży uniwersytetu w Peszcie o przywrócenie 
języka narodowego jako wykładowego w tym uni­
wersytecie. Podanie to opatrzone 514 podpisami, zło- 
żonem zostało przez deputacyę fmp. hr. Hallerowi 
zastępującemu jlnego gubernatora Węgier Arcyks. 
Albrechta, le n  oznajmił deputacyi, że jeźli takowa 
nie chce używać pośrednictwa władzy uniwersyte- 
ckiój, powinna się nie do niego lecz do ministe- 
ryum spraw duchownych i oświecenia udać. Sadzą, 
że skutkiem tego deputacya studencka pojedzie do 
Wiednia. Podanie o którem mowa, brzmi:

„Wysoki Rządzie! Podpisani synowie narodu 
węgierskiego i słuchacze uniwersytetu w Peszcie 
znajdują się już od lat kilku w nieszczęśliwem po­
łożeniu, iz chybiając celu, który ich do wszechni­
c y  prowadzi, po upływie kosztownych czterech lub 
pięiiu lat nauki, opuszczają uniwersytet nie uczy­
niwszy postępu w większój części na^ważniejszej- 
szych nauk;; znaczniejsza bowiem ilość wykładów 
odbywa się w języku, którego przeważna liczba 
młodzieży nie rozumie wcale, a reszta n i: w tym 
stopniu, aby przy najusilniejszój uwadze i najżyw- 
szój chęci do nauk mogła go sobie przyswoić.

„Gdy zas J. C. K. Mość raczył nsjłaskawszem 
rozporządzeniem postanowić względem gimnazyów 
ze co do języka szkolnego ma być rozstrzygane’ 
w edług  w iększości m łodzisży, czuiemr „Ab • ®
ośm ie len i  udać się do W y sok iego  Rządu o 
m e  spiesznego  ró w n ież  p o d ob neg o  n«k« Wyd* '

aTy tymmsDosi her8ytd ta- feró,ewskî 0 w pLSJ
! t L J ?  poSob,®m doPIety w stał święty cel, dla 

tórego niezgasłćj pamięci królowa Marya Teresa 
następme Piotr Pazmauy, Jerzy Lippay i Jerzy 
Szechenyi, prymasi Węgier, bogate czynili zapisy, i 
aby Ojczyzna i Monarcha mogli się cieszyć z po­
stępu umiejętności, my zaś abyśmy odnosili z nich 
korzyść.

„Ponawiamy przeto naszą prośbę w tem prze­
konaniu, ze mądrość Wysokiego Rządu szukać be- 
dzie czystego źródła i pobudek tój prośby w owych 
legalnych uczuciach, które nami powodują, iż,byśmy 
nabyli zdolności pełnienia kiedyś dla Króla i Ojczy­
zny obowiązków obywatelskich, a narodowi nasze­
mu przynieśli pożytek i zaszczyt, tudzież posteDo- 
wali z duchem czasu.*

ku  m T \ eI  sprf  w W ^ t t n y c h  ząmiano- 
wał b .L . Hirschfelda, adjunkta konceptowego w mi­
nisterstwie handlu, kanclerzem przy jlnym konsu­
lacie austryackim w Warszawie.

-  Projekt organizacyi żandarmeryi jest obecnie 
pod piórem ,ój naczelnika jenerała Steiningera.
W mstytucyi tój zaprowadzone być mają znaczne 
zmiany dążące do oszczędności; wszakże organiza 
cya żandarmeryi na nowych podstawach nie nastąpi 
wprzódy, dopóki nowa ustawa gminna dotąd bo­
dąca jeszcze w projekcie, nie wejdzie w wykona­
nie. Stanowisko bowiem organów policyjnych w u- 
stawie gmmnój musi być określone.
, .— ?.af '  auSsburgska zaprzecza podaniu innych
n ' e« °  dwaj &  fa k to ro w ie  Kolb i Orges otrzymali ordery austryackie.

sterz którego wszyscy opł ! A jednak jak 
wiernym, sumiennym był włodarzem!

Ksiądz Monin pisał d»i_» 8go sierpni* z Ara 
następne słowa: Tłum się rio  zmnięj8la omDjkusy 
przywożą do błogosławionój wioski iIQ̂  niezmier. 
nę pi- Igtzymów. D esli trumny Pokryte kwiatami, 
wieńcami, cx - votsmi i po słankami wiernych. 
Dzień i noo mnóstwo świateł goreje w okrło , a 
kośoiół pełny cięgle.

W  tym tłumie wiele jest kslok, vtszysoy cudu 
czekają i już jest mowa o nawróceniu znacznem i 
budująoem.

Pojąć łatwo że takim sposobem zechciał święty
pasterz moo swych prób objawić. Nawrócenie 
grzesznyoh, nie byłoi dziełem którem się najser­
deczniej zajmował na ziemi? „Prosiłem świętej 
Filomeny, mawiał zwykle z  prostotą, która go ce­
chowała, aby się mniej ciał m zajmowała, więcój 
myśląc o duszach."

Zwłoki świętego kapłana, złożone zostały tym­
czasowo w kaplicy ś. Jana Chrzciciela, Bfitóp tego 
konfesyonału gdzie tyle udzielił rozgrzeszeń, z kąd

tak obficie przelewał skarby miłosierdzia Boże? 
Gdy władze dały pozwolenie złożenia zw łok w fr 
śoiele, otworzono grób zgotowany naprzeciw an 
bony, gdzie ks. Vianey uczył dzieci tych Draw 
katechizmowych, których przychodzili słuchać lt 
dzio pizcsyceni rozumowaniem świata.

O godrinie lOój, d. 10 sierpni*, odbyły sie cat, 
tmo ceremonie pogrzebu. Znów się liczba goś 
podw odn i w nocy pawnó, ilości d ó b  udzieleń 
pozwolenie ezuwanu około tiumny. Cały porane 
m sze żałobna się odprawiały. O dziewiątój zacz, 
ło się w»elkie nabożeństwo. Jeden z misyonarz 
ofieyował * ° d“ dwił *bsoluoyę po nad trumni 
Petem otwo - grób na środku kościoła urzą 
dtony i tego proboszcza s^uszczoa
razem z wieńca:“ 'nieśmiertelników, któremi wieki 
było pr*J , «• Nakryto płytami cementowanemi 
a n a r to m  położono kamień nadgrobny. Żelazn

w LL’lxfr1*™od
{Dokończenie nast.)



— Milit. Ztg  donosi, że dowódzca armii Fzm. 
hr. WimplLn przeniesionym został na stan bez­
czynności; dowódzca 3go korpusu książę Schwar- 
zenberg przeznaczony został do Wiednia w miejsce 
księcia Edwarda Liechtenstein przeniesionego do 
Budy, a który obejmie dowództwo po fmpor. Arcyks. 
Erneście. Arcyksiąię obejmie w Celowcu dow ództwo 
korpusu po księciu Schwarzenbergu; w Galicyi zaś 
zamianowanym będzie główno-dowodzącym, fmpor. 
Melczer.

— J. C. W . Arcyksiążę Ferdynand Maksymilian 
wraz z małżonką swoją Arcyks. Karoliną powróci! 
do  Wiednia z krótkićj wycieczki do Czech, i jak 
słychać, nie pojadą do Brnkselli w odwiedziny do 
króla Leopolda, lecz mają dłuższy czas przepędzić 
na wyspie Madeirze.

— Poseł pruski w Wiedniu bar. Wcrther po­
wrócił na posadę swoją do Wiednia po ukończe­
niu urlopu.

— W  liczbie nowych zmian dyplomatycznych wy­
mieniaj;;: hr. Colloredo do Petersburga, bar. Werner 
do Drezna, książę M-itternich do Paryża, bar. Lan- 
genau do Hagi; podłng zaś innych bar. Langenau 
wrócił ze Sztokolmu dla tego, że mu niesłuży ta­
meczne powietrze, i nie on obejmie poselstwo w Ha­
dze, lecz hr. Hartig. Hr. Thun Fryderyk w Berli­
nie, a bar. Roller ma zastępować hr. Rechberga, 
gdyby tenże wyjechał dla zasiadania na kongresie.

— Wspomnieliśmy przed niedawnym czasem 
w niewielu słowach o publikacyi wyszłćj w Pra­
dze pod napisem: „Sudine et abstine“, która ścią­
gnęła na siebie gromy całćj niemal prasy austrya- 
ckićj. Treść tego pisemka podaliśmy. Miało ono 
na celu wykazać potrzeby nietylko reorganizacyi 
władz i organów rządowych, lecz zarazem reorga­
nizacyi składu spółeczeństwa obecnego, a top*zez 
utworzenie odrębnych stanów: szlacheckiego, miej­
skiego ■ wiejskiego. Plan taki nie jest nowy, ma 
rzyli o tym podziale politycy książkowi i w Niem­
czech i we Francyi, mniemając, że społeczeństwo 
da się urządzić paragrafami. Przeciwnicy atoli po- 
wyżćj wzmiankowanej broszury, dali dowód niemal 
bez wyjątku bardzo płytkiego zapatrywania się, o- 
bracając broszurę tę w śmieszność. Autor jej miał 
na celu przywrócić ziemi dawne jej znaczenie, ja­
ko jedynćj niewzruszalnej posiadłości, a oracę i 
kapitał poczytał za jej sługi, zamiast jak duś uwa­
żają, za jej zdobywców. Broszurę tę przypisywano 
różnym osobom, lecz najpowszechniej hr. Wilhel­
mowi Wurmbrand. To spowodowało go do odpo­
wiedzi, nie krótkiem zaparciem się autorstwa, lecz 
osobną bzoszurą p. t.: „Otwarty list“. List ten za­
pewne większe jeszcze sprawi wrażenie niż bro­
szura nieznanego autora. Damy o nim obszerniej­
szą wiadomość, lecz dotąd nieposiadamy go w rę­
ku, a z wyciągów umieszczonych po pismach pu­
blicznych jakie dziś napotykamy, lubo poznajemy 
w nich wiele trafności lecz i wiele złudzeń, w jakie 
zwykle historyczne stronnictwa popadają, — niemo- 
żemy sobie bezstronnego utworzyć zdania, w zesta­
wieniu ich bowiem wyraźna przebija chęć walcze­
nia tg sam ą co i au to r bronią— bronią pogardy prze­
ciwnika swego.

K rólestw o Polskie.
Kury er Warszawski podaje następujący opis po­

bytu Cesarza Aleksandra w Warszawie przez pier­
wsze dwa dni, to jest przez 17ty i 18ty t. m.

„Cesarz i Król JM. po przybyciu do Warszawy 
17 t. m. rano, zajechał do pałacu belwederskiego 
i tam zajął mieszkanie. Za przybyciem J. C. Mości, 
wystąpił oddział pułku rewelskiego piechoty, który 
miał zaszczyt zaciągnąć na wartę przed pałacem. 
Około godziny lltć j  N .P an , w towarzystwie jene- 
rała-adjutauta hr. Adlerberga, przybył do kościoła
nadw ornego p r z y  p a ł a c u  Ł azien kow sk im , gdzie od­
prawione zostało odpow iednie nabożeństw o. Po 
nabożeństwie J. C. K. M ość, zw iedził pałac łazien 
kow sk i, po odnow ien iu  takow ego po pozarze.

„Z.Łazienek królewskich Cesarz i Król Jmć, przy­
był na plac ujazdowski, i tam był obecnym przy 
defiladzie ceremonialnćj oddziału pułku kałuzskie- 
go, przeznaczonego do zaciągania na warty. Z pla­
cu ujazdowskiego N. Pan przybył do kościoła ka­
tedralnego prawosławnego N, Trójcy, gdzie z po­
wodu nieobecności arcybiskupa wai szewskiego i 
nowogeorgiewskiego Arseniusza, pizyjęty został wo­
dą święconą przez Nowickiego oficjała katedralne­
go, dziekana.

Z katedry prawosławnćj J. C. K. Mość przybył 
do kościoła archikatedralnego i metropolitalnego 
św. Jana. Tu w podwojach tego Przybytku Pań­
skiego, oczekiwał na N. Pana, JX. Fijałkowski, 
arcybiskup warszawski metropolita, w asystencyi 
swoich dwóch biskupów sufiraganów, warszawskie­
go JX. Dekerta, i łowickiego JX. Platera, oraz 
prałatów i kanoników kapituły metropolitalnćj, i 
za przybyciem monarchy, przy stósownem przemó 
wieniu, najdostojniejszy arcypasterz, poprzedzony li- 
cznem duchowieństwem, jak przedstawicielami aka- 
kademii duchownćj rzymsko - katolickiej i prześwie­
tną kapitułą metropolitalną, przeprowadził N. Pa­
na do wnętrza domu bożego, gdzie po odprawie­
niu stósownćj modlitwy, chór artystów wykonał 
hymn Lwowa.

„Po skończeniu nabożeństwa, w tym samym po­
rządku monarcha odprowadzony został do podwoi 
kościoła; poczem J. C. K. Mość, raczył się udać do 
zamku królewskiego, dla odwiedzenia księżnćj Goi- 
czakow, namiestnikowćj Królestwa. Z zamku N. 
Pan, raczył odjechać do Belwederu, a po drodze od­
wieść do Rozdroża, zamieszkującego tamże na czas 
pobytu w Warszawie J. C. K. M ości, księcia Gor- 
czakowa namiestnika Królestwa.

„O godz. 4ćj z południa, dany był w Belwederze
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obiad, na którym znajdowały się zawezwane do 
stołu cesarskiego osoby, składające po większćj 
rzęsci dwór J. C. K. Mości.

.W ieczorem N. Pan, zaszczycił swą obecnością 
teatr wielki, gdzie przedstawiono nowy balet „Kar­
nawał Paryski" i obraz wojenny: Wzięcie Gunibu, 
2 czasu ostatnićj wojny kaukask ćj.

Tegoż dnia wieczorem, całe miasto zaj śniało 
rzęsistą iluminacją, którą zarówno odznaczały się 
tak domy rządowe jak i prywatne, a z tych osta­
tnich między innemi dom przy ulicy Miodowćj, 
gdzi* mieści s:ę konsulat s«ski,“

„W d. 18 t. m. Cesarz i Kcól Jmć, około godzi­
ny 3ój z południa, wyjechał z pałacu belwederskie­
go, gdyż ranna musztra wojskowa na polach Mo­
kotowskich, z powodu deszczu wstrzymaną zostałs.

„Z Belwederu N- Pan, w towarzystwie J. K. W. 
Księcia Wilhelma Oranii, udał gję do Warszawy i 
zwiedził miasto, przejeżdżając się po ulicach tegoż.

„Po powrocie do pałacu belwederskiego, dany był 
tamże o godz. 4 ’/ ,  obiad, po którym Monarcha, 
po dwakroć udawał się do dworca kolei żtlaznćj 
dla przyjmowania dostojnych gości książąt krwi, 
którzy wczoraj przybyli do Warszawy, to jest: J. 
C. W. Arcjksięcia Alberta Fryderyka Rudolfa au- 
stryackiego, który zajął pomieszkanie w Łazienkach 
królewskich, przeprowadzony tam będąc przez N. 
Pana; oraz J. K. W . Księcia Karola Fryderyka, na­
stępcę tronu wirtembergskiego, i J. K. W. Karola 
Aleksandra, panującego Wielkiego Księcia Sasko-
W ejm arskiege.

„Wieczorem N. Pan, raczył zaszczycić obecnością 
swoją teatr wielki, gdzie przedstawiono balet: Asmo 
dea i obraz: Wzięcie Gunibu. Obecni w Warsza­
wie dostojni goście, książęta krwi panującćj, znaj­
dowali się rówrież w teatrze.

„W orszaku J. C. W. Arcyksięcia Alberta, przy­
byli do Warszawy: Fedlm.-porucznik wojsk austr., 
Szambelan hr. von Braila, wie'ki mistrz dworu 
arcyksięcia; pułkwnik baron von Weber; pułkownik 
hr. de Cappi; i major hr. von Wimpfen.

„W orszaku zaś J. K. W. panującego W. Księcia 
Karola Aleksandra sasko-wejmarskiego, wielki 
mistrz dworu pułkownik baron von Egloffstein, i 
adjutant J. K. W. kapitan von Manholt."

W ł o c h y .
Koresp. Auslryacka podaje następujące wiadomo­

ści z Włoch: Donosi ona z Turynu z 16go: Sto­
pnie akademickie wydawane na uniwersytetach bę­
dą uznawane odtąd także w Sardynii. Minister 
skarbu upoważnionym został do układania się z rzą­
dami Parmy, Mvideny, Toskanii i Romami wzglę­
dem trwałćj unii cłowćj. W  marynarce wojskowćj 
liczne poczyniono awanse. Rząd toskański wysiał 
deputacyę dla powitania króla w Genui. Corriere 
mercant. twierdzi, ie  podróż ministra spraw zagr. 
Dabormida odnosi się do spraw Włoch środkowych 
i stanowiska, jakie rząd piemoncki w obec tako­
wych zajmować pragnie. Indćpendente obliczył, iż 
po połączeniu się Lombardyi z dawnemi prowin- 
cyami korony sardyńskićj, na wspólnym sejmie za­
siadać będzie 255 deputowanych. Z Bononii piszą 
12go, ie  między Romanią a resztą posiadłości pa­
pieskich urządzają granicę cłową. Gwardya narodo­
wa w Parmie ma polecenie dostawić oddziały ru­
chome do służby czynnćj. Dyrektor drukarni rzą- 
dowćj w Parmie został usunięty. Aresztowania 
trwają ciągle. Zakazano obwoływać i rozlepiać dru­
ki bez wyraźnego pozwolenia władzy.

II o s y a.
lnwali! Ruski przemawia znów gorąco za kon­

gresem, lecz nie zgadza się na szczupłe granice w ja­
kich, według niego, chcą zamknąć kongres dwory 
wiedeński i londyński. Kongres, według Inwalida, 
winien orzec o wszystkich sprawach tyczących się 
spokoju Europy i winien wyrokować o nich w ka­
żdej chwili, jak tylko która sprawa spokój ten na­
ruszyć grozi. Inwalid mniema nawet, iż byłoby po­
żyteczną i zbawienną rzeczą, gdyby stały areopag 
europejski rozstrzygał wszelkie spory międzynaro­
dowe. „Już je8i cz&g a^y E uropa jednę utworzyła 
rodzinę, a oręż i przemoc ta ultima ratio barba­
rzyństwa zarzuconą została. Myśl tę nazwą utopią, 
lecz mimo tego wcześniej czy późnićj będzie ona 
urzeczywistnioną." Tak mówi dziennik urzędowy 
rosyjski, w biórze ministerstwa wojny wychodzący. 
Piękny to wniosek, lecz życzylibyśmy sobie aby ten 
urzędowy dziennik rosyjski chciał zastosować go do 
spraw w których Rosya jest interesowaną i żądał, 
aby spory narodów z Rosyą rozstrzygnięte były w pro­
ponowany przez niego sposób według słuszności i 
sprawiedliwości a nie według prawa mocniejszego 
i Siły oręża.

Nazywamy Inwalida dziennikiem  urzędow ym , 
chociaż Journal de St. Petersbourg tw ierdził, że on 
tylko je st organem  rządu. A lbow iem  Inwalid w y­
chodzi w biórach m in iste rstw a wojny, jefS0 reda- 
kcya jest jedną z dykasteryj tegoż m in iste rstw a, o 
czem jak najw yraźniej przekonyw a szematyzm w ładz 
dworskich i rządow ych, wychodzący pod nazwiskiem  
„P am iatnaja kn iżka", w  którój na karcie 156 zap i­
saną jeS* u rz£dowo radakcya Inwalida jako  jedno  
z biór m in isterstw a w ojny, w  następujących słow ach: 
„Redakcya dziennika Ruski Inwalid'. R ed ak to r, 
pułkow nik sztabu głów nego Lebedew  HI, pom o­
cnik redaktora , radca kolegialny T urunow ".

—  podaliśm y w czoraj p ierw sze artykuły trak ta tu  
zaw artego w  r.̂  r. między Rosyą a C hinam i, a te ­
raz po w ym ianie ra ty fikac ji urzędowo ogłoszonego; 
dzisiaj zamieszczamy dalsze tćj um ow y w aru n k i:

„Art. 4. Pod względem handlu lądowego nie ma 
być odtąd żadnych ograniczeń co do liczby osób
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w nim udział biorących, ilości towarów przywożo­
nych, lub kapitału obrotowego.

W przedmiocie haadlu morskiego i wszystkich 
szczegółów takowego dotyciących, jakoto: składa­
nia deklaracyj o towarach przywiezionych, uiszcza­
nia opłat kotwicznych, celnych, podług istniejącćj 
tarjfy itp ., rosyjskie statki kupieckie stósować się 
będą do przepisów ogólnych, dotyczących handlu 
zagranicznego w portach chińskich.

Za prowadzenie handlu kontrabandą, Rosjanie 
ulegają konfiskacie towarów przewiezionych.

Art. 5. Do wszystkich portów wyż wymienio­
nych, rząd rosyjski mocen jest, podług życzenia 
swego, przeznaczać konsulów.

Dla przestrzegania porządku ze strony podda­
nych rosyjskich przemieszkujących w otwartych 
portach chińskich i dla podtrzymywania władzy 
konsulów, tenże rząd może tamże posyłać swe 
stal ki wojenne.

Tryb stosunków pomiędzy konsulami i władzami 
miejscowemi, wyznaczanie gruntów odpowiednich 
ca budowę kościołów, domów i magazynów skła­
dowych, nabywanie przez Rosyan gruntów od Chiń­
czyków na skutek wzajemnćj ugody, oraz inne te­
go rodzaju czynności wchodzące "w zakres obo­
wiązków konsulów, odbywać się będą na zasadzie 
przepisów ogólnych, przyjętych przez rząd chiński 
względem cudzoziemców.

Art. 6. Gdyby rosyjski statek wojenny lub ku­
piecki uległ rozbiciu koło brzegów chińskich, w ów ­
czas władze miejscowe obowiązane są porobić nie­
zwłocznie rozporządzenia względem ratowania gi­
nących, oraz mienia, towarów i samego statku. 
Mają one również przedsiębrać wszelkie środki 
względem wysłania wyratowanych ludzi, ich mie­
nia i towarów do najbliższego z portów otwartych, 
w których rezyduje konsul rosyjski lub ajent któ­
regokolwiek narodu Eosyi przyjaźnego, albo tćż na 
granicę, jeżeli to łatwiejszćm będzie. Koszta po­
niesione na wyratowanie ludzi i towarów, uiszczo­
ne zostaną z następstwem czasu, na skutek rozpo­
rządzenia rządu rosyjskiego.

W  razie gdyby rosyjskie statki wojenne lub ku­
pieckie potrzebowały podczas swój żeglugi u brze­
gów chińsk:ch , naprawić uszkodzenia, zaopatrzyć 
się w wodę lub świeżą żywność, wówczas mogą 
zawijać dla tćj czynności, nawet do portów chiń­
skich nie otwartyth dla handlu i nabywać wszy­
stkiego co potrzebują podług cen dobrowolnie 
umówionych i bez żadnych przeszkód ze strony 
władzy micjscowćj.

Art. 7. Roztrząsanie wszelkich spraw pomiędzy 
poddanymi rosyjskimi i chińskimi w  punktach o- 
twartych dla handla, ma być uskuteczniane przez 
władze chińskie wspólnie z konsulem rosyjskim, 
lub z osobą reprezentującą w  tymże punkcie w ła­
dzę rządu rosyjskiego. W  razie obwinienia Rosyan
0 jakie przekroczenie lub występek, winni mają 
być sądzeni podług praw rosyjskich. Również pod­
dani chińscy, za każde przewinienie lub zamach 
na życie i mienie Rosyan, będą sądzeni i karani 
podług przepisów swego państwa.

Poddani rosyjecy, którzy przybyli w głąb Chin
1 dopuścili się tam jakiego przewinienia lub prze­
stępstwa, mają być odprowadzeni dla sądzenia ich 
i ukarania podług praw rosyjskich, na granicę lub 
do tego z portów otwartych, w  których rezyduje 
konsul rosyjski.

Art. 8. Rząd chiński uznając, iż wiara chrześci- 
ańska przyczynia się do ustalenia między ludźmi 
porządku i zgody, zobowiązuje się nietylko nie 
prześladować swych poddanych za pełnienie obo­
wiązków wyznania chrześciańskiego, lecz owszem  
opiekować się nimi na równi z wyznawcami in­
nych w państwie dozwolonych wyznań.

Uważając misyonarzy chrześciańskich jako do­
brych ludzi, nie szukających własnych korzyści, 
rząd chiński dozwoli im szerzyć wiarę chrześciań- 
ską między swymi poddanymi i nie będzie prze­
szkadzać ina udawać się ze wszystkich punktów 
otwartych w głąb Cesarstwa, w którym to celu 
oznaczona liczba misyonarzy zaopatrzona będzie 
w świadectwa wydane przez konsulów rosyjskich 
lub władze pograniczne."

W  następny® numerze podamy dokończenie wa­
runków tego traktatu.

Księstwa Naddunajskie.
W  Bukareszcie, jak już wiadomo z depeszy telegra- 

ficznćj przed paru dniami podanćj, zaszły 10 t. m. 
niespokojności, których jednak powodu i szczegó­
łów nie wyraził krótki telegram. Dzisiaj znajduje­
my obszerny opis tych niespokojności w listach 
z Bukaresztu pisanych przez korespondentów nie­
mieckich; celem i powodem tego rozruchu miało 
być, według nich, wywrócenie gabinetu, a szcze­
gólniej oddalenie ministra spraw wewnętrznych. 
W istocie zdaje się, i® był to jedyny otwarty cel 
tłumów, które w tym rozruchu wzięły udział. Nie­
można jednak z pewnością wiedzieć: czy nie było 
innćj skrytćj sprężyny ruchu? może tajni a- 
jenci kilku bojarów ambitnych, intrygujących je­
szcze aby ziucic ks. Couzę a wynieść się na tron, 
chcieli użyć tego celu za środek do s^woich za­
miarów, i może przywódzcy ruchu przeciwko nie- 
lubionemu ministrowi byli tylko nieswiadomemi 
nar ędziami w ich ręku? Lecz według opisu ko­
respondentów, przebieg wypadków był następujący; 
W ciągu d. 10 t. m. rozrzucono między ludnością 
drukowane kartki, wzywające każdego prawego 
W ołccha, aby o godzinie 7mój wieczorem przybył 
do wielkićj sali wyznaczonćj w tym celu, gdzie 
miano podpisywać adres do księcia przeciw mini­
strowi spraw wewnętrznych. Policja otrzymawszy 
o tóm wiadomość, przygotowała się, i gdy 400 do

3

500 osób zgromadziło się już w pomienionćj sali, 
obsadziła wszystkie wyjścia i pochwyciła czterech 
naczelników ruchu. W  powstałćm stąd zamiesza­
niu było kilkunastu ludzi lekko ranionych. Aby 
przeszkodzić większym rozruchom, powstrzymać 
tłumy które się gromadzić zaczęły na ulicy Mo- 
gozer i niedozwolić zbiegowisk na przedmieściach, 
które naczelnicy ruchu usiłowali poruszyć, rozka­
zano całćj sile wojskowćj wystąpić pod broń i za­
jąć ważniejsze miejsca. Tłum zebrany na jednćj 
z ulic, rozszedł się, noc przeszła spokojrie i nad 
ranem wojsko wróciło do koszar.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Burza jaka nawiedziła Kraków 17go b. m. przeciągnęła 

około stu mil. W Krakowie zaczęła się o loćj wieczór, w W ie­
dniu o 7mój. W  Czechach pioruny kilka pożarów w ten dzień 
sprowadziły.

— Redaktor Kladderadattcha E. Dohm, okradziony został 
przed kilku dniami. Zrobiono mu szkody na kilkaset talarów. 
Złodzićj będzie się miał z pyszna! Zapewne go Kladderadatsck 
wyszydzi.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r n  20 paźdz. W edług niezawodnych donie­
sień z Zurich, oświadczenie Monitora o podpisaniu 
traktatu, jest przedwczesne; takowy jeszcze nie jest 
podpisany. (Dapesza ta zdaje się prostować nieja­
sną wiadomość o parafowaniu, którs stała się po­
wodem dwuznaczności. P . R )

P a r y ż  20 psźdz. Dzienniki tutejsze występują 
przeciw Anglii z powodu zachowania s ę jćj rzą­
du w sprawie kongresu.

L o n d y n  20 października. Drienniki tutejsze 
ogłaszają treść traktatu austryacko-francuskiego, 
mnićj więcćj odpowiednio do punktów przyjętych 
w Yillafranca. Treść takowa jest: Lombardya 
z wyjątkiem Peschiery i Mantui odstąpiona. Ce­
sarz Napoleon przekazuje Lombardyę Piemonto­
wi; ten ostatni zapłacić ma Austryi 40 mil. złr. i 
przyjąć na siebie */6 długów publicznych. Au- 
strya i Francya starać się będą o zaprowadzenie 
w państwie papieskiem reform administracyjnych. 
Rozgran czcnie niepodległych państw włoskich, 
które nie brały udtiału w wejnie, nastąpi tylko 
za przyzwoleniem mocarstw europejskich, które 
mi*ły wpływ na ich otworzenie i takowe zagwa­
rantowały. Prawa książąt Toskanii, Modeny i Par­
my wyraźnie rą zastrzeżone. Anstrya i Francya 
popierać będą utworzenie konfederaoyi włoskićj 
do której takie i Wenecya należy. Amnesty a jest 
zapewmorą.

F r a n k f u r t  u. M. 20 października. Na d z! siej- 
szem posiedzeniu Zgromadzenia związkowego wnio­
sły cztery królestwa, to jest Bawarya, Saksonia, 
Wirtsmberg i Htnnower, tudzież W. Księstwo 
Heskie, Meklemburg i Nassau, aby ustawę Związ­
ku niemieckiego wziąść pod rozbiór. Sprawa usta­
wy Elektorstwa Heskiego nie przyszła na stół.

P e t e r s b u r g  19 października. Horn bankierski 
pod firmą Stieglitz i Spółka zamyka swoja czyn­
ności i z nowym rokiem likwidować je będzie.

Najważniejszą treść depesz podanyoh dziś na 
czda pisma naszego, bylibyśmy już mogli umie­
ścić w poprzednim num erze, gdyby nie to, 
że telegraf potrzebował do ioh tu przesłania 
10 godzin, cz^go powodom mogło być jedynie 
zajęcie telegrafów depeszami rządowemi. Zamiast 
wczoraj w nocy, doszły nas depesze dziś po po­
łudniu.

Depesza frankfurcka powyżej podana wykazuje, 
iż kwettya rewizyi ustawy Związku niemieckiego 
wziętą została pod obrady. Tym sposobem osły  
ruch eisenachski został osłabiony, jakkolwiek nie­
można zaprzeozyć, że on st»ł się pow odem , i ł  
sprąwę tę podjęły rządy, niechcąo jćj pozostawić 
usiłowaniom nielegalnym. Przypomnieć tu należy, 
że zjazd minisfrów bawarskiego, saskiego i wir- 
temberskiego w Monachium i następnie pobyt mi­
nistra suskiego bar. Beusta w Wiedniu, był przy­
gotowaniem do tego kroku. Krok ten jeszcze 
î  pod tym względem zasługuje na uw agę, że  
się [odbył jakoby bez uozestoictwa Prus, w któ­
rych bezpośrednim niejako interesie ruch reformy 
wywołany był w Niemczech. Przytem nadmienić 
trzeba, że ostatnia Gaz. lipska (pół urzędowa) mó­
w i, iż Austrya wydała okólną notę do państw 
związkowych oświadczającą się za reformą ustawy 
związkowćj, i że gabinet wiedeński oczekiwać bę­
dzie na wnioski innyoh państw; jak się więc do­
myślać można, wnioski te nie były dla Austryi 
tajemnicą.

Wiadomości z Carogrodu przez Marsylię się­
gają do 12go t. m. i mówią j iszc:e o wpływie i 
skutkach odkrycia wielkiego spisku w Turcyi. Re­
prezentanci mocarstw przedstawili łącznie sułta­
nowi, ie  spisek jest owocem powszechnego nieu-
kontentowauia, wskazali mu w j*k krytyczaóm jest 
państwo położeniu politycznie i finansow o, i zachę­
cali go aby energicznie wziął się do reform. U trzy­
mują, że drugiem następstwem odkry, ia spisku, 
a raczćj jego powodów, będz®. zmiana gabinetu. 
Daily-News z 19go t. m. podają nawet depeszę 
telegraficzną z Carogrodu, iż Ali pasza usunął się, 
a w jego miejsce wielkim vezyrem  20Btaj Mehe- 
med Kiprisli pasza; również, i e  F u a(J pasza opu­
ści ministerstwo spraw zagramoznych — W  pro- 
wincyach słowiańsko - tu reck ich  obawiają się po- 
wstania.______________ ________

A n to n i K to h u k o w ik i  Redaktor odpowiYYisloy.



4 CZAS % Soboty 22 Października 1859.
K u r s  n a n i e r ó w  publicznych i pieniędzy. d'y  m08tftmi »* Stradomin i przy Szlaehtuzie, tudzież pomię-

r  1 *. . * l  J dzy ogrodom 0 0 . Missyonarzy i Podbrzeziem u  esai od 1go
(w  w«l«-  aoitryaokioj). 8tyo*nia I860 do 3!gogr„d„ia  1862. odbędzie si« w dnia 20

l l z a b d w  21 paźluiernika 

Banknoty polskie «• 100 złr. no w .. .
H.jblo obrączkowe tg io . . . ,
T alary  praskie za 150 %tr now . . .
Srebro  .................................................
Pólim peryały ro s y js k ie ...........................
Napoleondory 20-fr. . ..................
Dukaty holenderskie ważno..........................

„ a u s try sc k io ................. ......................
L isty  zastawne galicyjskie z kuponami. ,
Ohligncye indemn. z kapce...........................
Pożyczko narodowa z r. 1854. .  . . .  . 
Akeye  kolei galicyjskiej *u sztukę . . . 
L isty rastawn* polskie z kuponami _

złp.

złr.

r?p.
W i e d e ń  21 peidżkrn ika  (telegraf.}

Augsburg 100 złrcó . . ■ . -  .................
U»0 iburg J00 Marków .  ...........................
Lonsya 10 Ł.  . . . . . . .
Paryż 100 fr a n k ó w ....................................' ’ '
D u k at.. . . . .  .......................
5% M eta lik i...........................................................

-  •  .......................
*’/. .  • ■ •  ..............................
3% ,   ’ •
Losy ■ r. 1834. .  .............................................

,  .  1639..........................................   •
» .  I®** • • * ........................................

Pożyczka  ............................................
Obligwoye indemn. gallc. . . . . . . . .
Akoye Bankowo • ’• • • ; ....................................

kolei półnoonój ...............................
kredytu ruchomego  ..................
kolei fraorasko-aastryaokiój . . . .

Ł i s ń w  I® października.
Dukat h o l e n d o r s k i .  .......................

eustryaeki . . . . . .
Póiimperyał rosyjski...........................
Rubel rosyjski ...........................
T a t a r  p r u s k i  ............................................
Pięciozłotówka p o le k * ......................
Listy zastawne gaiio. bez kupon, . 
Ob.ig. iederua. bez kupon.
PoAyczka narodowa bez kusoa.

W a r s z a w a  18 października.
Półimperyały......................................................rubli
Obligi skarbowe  .................................,

kupon . . . . . . . . . . .
Listy zastawne III okresu . . . . . .  rubli

knwou . . ...........................

W r o c ł a w  19 października. 
Banknoty austryackie w mon. konw.

,  n w mon. aowój
Polskie bilety bankowe................................

,  listy zastawne, . . . . . . .
Poznańskie listy zastawne 4'/( 

ni*/
O Wilg. kolei krak.-sciązk.

34'/.

iądąią płacą
383 377

10 7
82] 81}
21 >19

9 85 9 G5
9 70 9 50
5 65 & 55
5 75 5 05

841 - 83} -
75 — 74
77 60 76 60
65 — 42 —
99| 59

a z ł c
104 10

121 10
48 —

5 77
72 10
04, —
57' —
— —

332] —
117}
1C9 40
77 70
72 25

694 —
1822 _
200 10
202] —

5 70 5 64
5 76 5 60
9 85 9 71
1 81 1 85
i 15 1 62

82 56 81 —
2 13 71 38

77 78 T6  8 8

5 67
92 30 92 5

-  20
14 71

-  19]

  października 1859 r. w gmaohu Magistratu w Biórze I De-
płacą ‘ parlamentu o godzinie lOej przed południem powtórna publi­

czna lieytacya.
Doklarocyo piśmienno takźo będą przyjmowane. Warunki 

lioytaoyi mogą byó przejrzane w Biórzo 1 Departamentu. 
Kraków dnia 10go października 1859.

l o s e r  a t  y .
O G ŁO SZEN IE  PR EN U M ER A TY

NA DZIEŁO

P S Z C J f i O Ł N I C f c E .

DOKŁADNA
PHAKTTCZHA

DLA

i  o s t a t n i e j  p o c z t y ,  dokąd książka pod opa­
ską natychmiast zostanie przesłaną.

Po w y d ru k o w a n iu  Tomu drugiego, nastąpi 
w kwietniu 1860 r. cena sklepowa.

Przemyślany 10 października 1859 r.
(8 5 3-2-3 ) Julian  Lubieniecki.

80 j 
8 6}

jak  mają chodzić koło pszczół, aby roz­
mnożyć prędko Pasieki i wydobyć z nich 
zysk największy możliwy, tak w zwyczaj­
nych naszych ulach krajowych, jako tćż 

w ulach dzierżonowskich.
PRZEZ

JULIANA LUBIENIECKIEGO.

811

99 J 
88

Footągl osobowe na koJąjaoh ielaxnyob

O d c h o d z ą :
z Krakowa do War stancy 7 rano =  do Wiednia i Wro­

cławia 7 rano; 3. 45 popotud. =  do Ostra­
wy (prses Boftumin (Oderberg) do Brus) 
9. 45 rano rr  do Rzeszowa 5 .4 0  raao; 10. 
30 rano- ~  do Wieliczki 11 raso. 

z Wiednia do Krakowa i rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 12 raao.
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po po­

łudniu.
z Szcza/rowy do Granicy 10. 15 rano 1. 48 popołu­

dniu; 7. 58 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 10. 20 przedpołudn.; 3. 10 

popołudniu.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano:
5. 27 wieczór — z Ostrawy (przez Bogu-
min (Oderberg) i  Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 3. popołnd.; 9. 45 wieczór =  
z Wieliczki 6 .4 5  wieczór, 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 10 w południe; 3. 10 
popołudniu.

Dzieło to wyjdzie w  2 fh Tomach.
Tom I zawierający w sobie 22 arkuszy druku i 37 

rycin, opuścił już prasę i jest do nabycia.
Tom II, który będzie mieścił w sobie 36 arkuszy 

druku i tyleż rycin, wyjdzie niezawodnie z końcem 
Marca 1860 r.

K*r*P r e n u  m e r  a t  a na obadwa Tomy wynosi 
złr. 4 wal. austr. czyli złpol. 16. — Na pojedyncze 
Tomy nie przyjmuje się prenumeraty.

Za złożeniem kwoty prenumeracyjcój, otrzyma 
prenumerujący zaraz Tom 1, oraz kartę prenume- 
racyjną dla odebrania Tomu drugiego,

Można prenumerować u Wydawcy w Przem yśla­
nach w obwodzie Brzeżańskim przez pocztę P rze­
myślany, tudzież w Biórze c. k. Towarzystwa go 
spodarczo-rolniczego Krakowskiego w Krakowie, uli­
ca Szewska Nr. 335/6 i w  Biórze c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego Galicyjskiego we Lwowie — jako tóż 
w  K sięg a rn i K a je ta n a  Jab ło ń sk ieg o  w e Lwowie, gdzie 
tćż bliższy program treści rzeczonego dzieła prze­
glądać można.

Uprasza się o nadsyłanie prenumeraty w  listach 
frankowanych tudzież o j a k  n a j w y r a ź n i e j ­
s z e  w y p i s a n i e  N a z w i s k a ,  m i e s z k a n i a

Prsyjeehałi od 20 do 21 października.
HOTEL P0I.LERA. Jan hr. Krasicki ok. urzęd., Maryno- 

wski Aleksander obyw. « Galicji. Nentez Franc., Lukatschek 
Jan kop z Wiednia. Sekt Edward kap., W olf Karol fabryk, 
z Bielska. Magilnloki W acław ob. z W ołynia. Hago hr. Bel- 
hacpt pensyon major z Morawy, Gnarer Aleksander wojażer 
z Ołomuńca Kohlhanpt Jan fabr. z Wielopola. Dębski Józef 
ob. z Wojnicza. Psarski Józef ob. z Częstochowy.

Wyjechali: Sobańscy Mieczysław i Anna w ł. dóbr, Smi- 
thon Fany pry w., Łączkowska Konstancya obyw. do Rosyi. 
jL*” *>r- Krasicki ck. urz. Hugo hr. Belhaapt ok. pens. major, 
Kohlhnupt Jen fabr. do Tarnowa. I.nkatsohek Jan kopiec do 
a'r,0-^4’ Molitor Konrad nadkom finans. z córką do Nisko.

oni™,Maurycy knp. do Drezna. W olf Karol fabr. do Jass. 
i w 8 '  JSKI. Egmont Becht w ł. dóbr z Wiednia. 

Samuel Koro knp. a Biały. Ludwik Klomanowski właź. dóbr 
* , w ■*“, 8oPeoioh ck. pułk. z fam. z W ęgier. Witold
Chllbkowski ok. por. * Wiednia. ?

Wyjechali-. Jan Suponioh ok. pułk. z fam., Witold Chlib 
kowski ck. por, Egmont Becht właź. dóbr, Michał Lewarto- 
wi<-z ck. a jun o Lwowa. Samuel Kom kupiec do Biały. 
Szymon Rosen kop.. Henryeta Rosen żona bankiera do Pras.

0OTKL DRE ■ Karol hr. Bobrowski właśo. dóbr
z Pestkowa. Em yn. . ‘ “ ok, Aleksander Kawecki ok. nrz. 
m Rzeszowa. W inoer. y oohowski notar. z żona, Lewando­
wska ob. zo Złoczowa.

Wyjechali: Bazaniki Andrzój rz. dóbr do Tarnowa.
HOTEL SASKI. Kazimierz h r  Łublęński, Eleonora Miero- 

szewska, Easłaohy Dobieoki, Wład. Slaski w ł. dóbr, F eliks! 
Narkowski prawnik z Polski.

Wyjechali: Leon W o d z iń s k i  kup. do Częstochowy. Józef 
Kozvitzki burmistrz do A n d r y c h o w a .  Barbara Francos obyw. 
do Tarnowa. Apolonia Fiehauser w łas. dóbr do Kunio. Adam 
Linowski z żoną, Seweryna i  Antonina Wędryohowskie w ł. 
dóbr do Polski.

Welczowski Apolinary
poleca sio Szanownój Publiczności a /.arazem zawiadimia, iź

Skład swój Wyrobów Powroźniciych,
przeniósł z ulicy F lo r y a ń s k i e j  do; SU K IE N N IC  na­
przeciwko Kościoła Panny Maryi, zaopatrzywszy takowy w jak 
najlep zo gatunki tego w y r o b u ,  a mianowicie:

w P a sy  szpagatow e 
do m łockarń  i różnych 
m aszyn, w ę ie  do si­
kawek, P o p r ę g i  do 

siodeł w różnych kolorach, w i a d e r k a
(ign iow e, i w sz y s lk ie  te w yrob y  sprzedaje po 
cenach jak  najtańszych . (S72-i-«)

nnjlep: żo gatunki tego wyr

/ m i ;

Niniejszem mam zaszczyt uwiadomić, iż*
o d  2 0 ^ °  p a ź d z i e r n i k a  r . b

w  R esta u ra cy i sp rzed aw an e będą w s z e l k i e  
gatunki praw dziw ych

WIN AUSTRIACKICH
i Zagranicznych,

miara au stryack a  po 4 0  kr. —  6 0  kr. —  
8 0  kr. w al. a u stj  —  tudzież rozm aite gatunki

m i a r a

po 30 kr.
(810-1-3) F erd yn a n d  W inter .

austryacka

walutą austr.

K . k. a u ssch lu ss l. privilig . a llgem ein  beliebtes

el u ii I  ̂e r i u  = J lt  u u b to a (Te r
von J l. €ir* 1 * 0 1 * 1 * ,

pract. Zahnarzt in W i e n ,  S t a d t ,  T u c h l a u h e n  N, 557.
P r e i s  1 f l .  4 ©  n f e r .  6str. Wahr.

M p i  Da dieses seit a c h t  J a h r e n  bestehende Mundwasser sich ais eines der vorzuglichsten 
Conservirungsmittel, sowohl fur Zahne ais Mundtheile bewahrt hat, ais Toilette Gegenstand 
von hohen und hóchsten Herrschaften und dem hochverehrten Publicum benutzt wird, namentlich 
aber von Seite hochgeachteter medicinisch hervorragender PersOnlichkeiten durch viele Zeug- 

Jjfn isse bewahrheitet wird, so fuhle ich mich jeder weiteren Anpreisung ganzlich iiberhoben 
M i i P V I s t  stets in alien Provinzstadten bei den bekannten Firmen zu demselben Preise zu haben.

Vegetebilisches Zahnpuiver
von (>. Popp.

P r e i s  6 3  I tr , O . W .
Es reinigt die Zahne der Art, dass durch dessen taglichen Gebrauch nicht nur der gewóhnlich 

so lastige Zanhstein entfernt wird sondern auch die Glaur der Zahne an Weisse und Zartheit 
zunimmt. O b ige  A rtik e l sind zu  bekom m en:

I n  K r a k a u  Hr. T o m a s  G o r e c k l  und Hr. J o s e f  J a h n .
I n  L e m b e r g  Hr. C .  F .  K l l d e  and der A p oth ek er Hr. U .  Ł a n e r l .

(5 2 8 -3 )

immer

in Andrychau Hr. H. Unger.
„ Bielitz „ G. Schafifran.
» Bochnia „ Const. Solik.
„ Brody „ Apoth. Deckert
„ Brzezan „ B. Fastenhecht.
„ G zerniow itz „ R óżański u. Hr. Zacharyasiew icz. 
„ D em bica .  A poth. Herzog.
„ Dobromil ,  A. Krotowski.
,  Jaroslau „ Ign. Bajan.
. Kołomea „ T. Zacharyasiewicz.
,  Przemys' „ Machalski.
.  Przeworsk .  Apoth. Janiszewski.

m Bozwadow Hr.
„ Rzeszów «
• Sambor .
» Sanok „
» Stryj
.  T arnopol n
„ T arnów  „
,  Stanislau ,

» Zaleszczyk ,
,  Złoczew

C. Marecki.
Ig. Scheiter.
Apoth. Kriegseisen.
Jaklits.
Apoth. Sidorowicz.
Latinek nnd Hr. A. Morawetz. 
J. Jahn.

r l J 0 r 4nek 6t ComP- 1111(1 Gebr. Czuczawa.
Kodrębski et Comp.
Apoth. Pettesch.

P Ł A M  m , J U Z n u
pociągów osobowych na c.k.uprzywilejowanej kolei galicyjskiej K a r o l a  L u d w i k a .

K r a k o w a R z e s z o w a R z e s z o w a K r a k o w a
Pociąg osobowy Nr. 3. rooiąg mieszany Nr. 5 PooiMjittobow Nr. 4. Fooiąg miosaany Nr. 6.

TrafiaS t a c y a Trafia 
oa pooiąg

Przyjazd Przyjazd Trafia 
a pooiąg 

Nr.

na pociąg 
Nr G. I M.

r a n o

po połnd.
K r a h o « »
W i e l i c z k i

Wieliczki
i l e p o ł o m i c

z A ie p o ło m ic  
do W i e l i c z k i

NtT13.Pooiąg mieszań Poo. mieaz. N. 14 podł. potrzeby Poo.miesz. Nr. 15 podł.potrzeby

N iepołom icew
Bierzanów
Wieliczka

po poł
Biorzanów . 
Podłęże .

Podłęże
Biorzanów
W ieliczka

prz.poł
po poł.

Kraków
Bierzanów. 
Podloźi 
Kłaj.
Boohnia. 
Słotwina
Bogamiłowioe 
Tarnów. . . 
Czarna. . , 
Dębica . . . 
Ropczyce. . 
Sędziszów. . 
Trzciana 
Rzeszów

Kloszów 
T rzciana 
Sędziszów  
Ropozyoo 
Dębica . 
C zarna
Tarnów
B»*umiłowio'e 
S ło tw ina 
Boohnia .
K ła j.. . ; ‘ 
P o d łęże
Biorzanów 
Kraków * '

przed poł 10 i 30
10 43 10 45
11 3 11 8 5
11 20 U 23
11 43 11 48 7
12 6 12 7
12 40 12 48 3 11 12
1 _ 1
1 29 I 1 33
1 53 ! 1 58 9
2 13 2 13
2 28 j 2 31
2 46 I 2 47 1 16 17
3 1 — 1 po poł. j

do
^W ieliczki
Bierzanów*

po połud.
3
4
4
5
5
6 
G
7
8 
8 
8 
9 
9

10 
44 
17 
35 
10 
38 
35 
49 
35 

9 
30 

4 
27 

wieczór
z B i e r z a n ó w *
do W i e l l d h i

Pom^osoKhhig pollługp otrze by Poo. osob. N 17nodłn|r p„ir...k^

z W i e l i c z k i  
do K r a k o w a

Pociąg
dto dto

Nr.
Nr.

Mieszane pociągi Nr.

U
3 zostaje w związku
4 dto dto 
14 i 15, pociągi osobowe Nr. 16

ooiąg mieszany

Stacya

euczua 
Bierzanów.

Blerzanpo poł Ieiiczsa 
Biorzanów 
Kraków.

Wieliczka
wioozór

pociągiem % Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, Granicy 
dto d o  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska.

-• 17 odchodzą Wed}ug potrZeby.
i Mysłowic.

Od Zarządu Jas.ly  c  k . u przyw ilejow an ej K alleyjsklóJ k o le i  K a ro la  (Ludwika.

t7 ił2 8  E i l O W U
Ogłoszenie Licytacvi.

19,716.] Magistrat krói.
(1 -3 )[674]

[Nr. , _    e ................ ....................................
podaje do powBueohndj wiadoraośof, iź  celem  w T d* io ri*wlfitD,a I 
pani winka nftd brgegaaki Htarój W ia ły , » m ian o 1!

“  W  Urukitrni „ U Z A S U “

ki
"m-7a

wya. bor. 
w ii* p*t

0 ' K«*.e8*.

ttaa «i«p- 
pwWsf  

Re*B«ss!“«

wilgets.
powfotfzt
względna

kLrnnak
i nastfpnia wJafcru

stan
N i m

«««*»». eKpła 
w ciągli Ir «

•d a*
*1*25 08 

D 1323 66 
|,-|32l 7 0

-4-10 7 
7 6 
7 1

99
ICO
100

zachodni śrsdri 
* »

.— » « W y

pochmurno
»

-------------- 7 ...........
d 0  S Z 0 z -f  5 l |  . f i l  >3 

1-

Nowa pracownia Kotlarska
przeniesioną została z ulicy Brackićj na ulicę ś. Jana
P0(1 ' 2-94 IV, w  którćj przyjmują się do ro-
f io js k o Cwftn'a, kurhenne’ orai fabryczne- gorzelniane 
rrnvrh r odstęPu^ c 5 % «d wszystkich cen fabry- 
cznyctl- (847-4-6) Franciszek Pierzchaltki.


